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oczywiście jeśli ko- 
rzysta się z niej z... 


głowąl 


A więc jeśli masz 
głowę na swoim miej- 


scu: 


jakiej wody; 


silniejsza; 


dnie; 
kąpieli. 


towarzystwie; 


— nie włazisz do byle 


— nie popisujesz się. 
Po prostu wiesz, że 
inni są od ciebie sła- 
bsi, ale woda zawsze 


— nie skoczysz do 
wody, zanim nie spra- 
wdzisz, co jest na jej 


— unikasz samotnych 
Preferujesz 
pływanie w dobrym 


Cena 650 zł 


— wiesz, że zakazy, 
zwłaszcza te dotyczą- 
ce wody, są po to, aby 
je przestrzegać; 

— nie robisz sobie 
przykrości. Rozgrza- 
ne ciało przyzwycza- 
jasz do kontaktu 
z chłodną wodą. 
Ochlapujesz się, sto- 
pniowo zanurzasz... 
Taki jesteś delikacik; 
— glinianki, kanały 
odwadniające, burzo- 
wce — to są wody, 
których po prostu nie 
zauważasz. 

Ty wiesz, że woda 
nie ma respektu wo- 
bec odważnych, sza- 
nuje — rozsądnych! 


Hokusi A 

Do plastikowego kubeczka włóż zmiętą chus- 
tkę jednorazówkę, albo zmięty kawałek ligniny, 
papieru. Odwróć kubeczek do góry dnem i tak 
zanurz go w wodzie. Wyjmij i obejrzyj chustkę. 
I co? 

HOKUS II 

W plastikowej butelce (ot, choćby takiej po 
„Ludwiku”, „Skrzacie'') zrób*jedną dziurkę 
w dnie, drugą dziurkę w nakrętce. Zatkaj otwór 
w dnie palcem, napełnij butelkę wodą i zakręć 
nakrętkę. 

Jeśli usuniesz palce z dziurki w dnie, woda 
będzie wyciekała ciągłą strużką, ale jeśli przy- 
kryjesz palcem dziurkę w nakrętce. To co? 
HOKUS III 


Nim zostaniesz pra- 
wdziwym badaczem 
oceanicznych głębin... 
Na stronie 4 — „W głąb 
głębiny”. 


zs 


TEN TYDZIEN w kolo- 
rze białym. Jak czysta 
woda. Na totemach za- 
stępów NAL zaczepia- 
my białą wstążeczkę. 
Zapraszamy do zabaw 
w, nad i z wodą. 


Nadesłała Joasia Kania z Leszna. Kto tę myśl 
rozszyfruje, ten weżmie udział w losowaniu gry. 


SOB 


REDAKCYJNA 


Przyjaźń szczera 
i potrzebna 


To, co będzie w tym moim liście, 
dotyczy przede wszystkim osób sa- 
motnych, nie mających przyjaciół. Po- 
myślicie, że jatakże czuję się osamot- 
niona. Nie! Mam dużo koleżanek i ko- 
legów, a nawet przyjaciółkę, której 
mogę powierzyć niektóre tajemnice. _ 

Mówię niektóre, bo są takie spra- 
wy, których ona nie potrafi zrozumieć. 
__ Moją przyjaciółką od serca jest mo- 
Ja mama. Jeszcze do niedawna tak 
nie było, po prostu nie miałam do 
mamy zaułania. Obecnie chodzę do II 
klasy LO. W pierwszej klasie na pół- 
rocze miałam dwóję. | to z czego? 
Z bardzo ważnego przedmiotu, bo 
z matematyki. A przyczyna tego była 
prosła, nie uczyłam się dostatecznie 
"dużo. Na łapu capu odwalałam lekcje, 
a gdy było jakieś zadanie, nad którym 
trzeba było trochę pomyśleć, mówi- 
łam sobie: po co mam się męczyć, 
ściągnę w szkole. | to był błąd, a ra- 
czej były to wielkie błędy. 

lie to razy mama mi mówiła: spró- 
buj zrobić sama. Ja odpowiadałam: 
nie rozumiem tego, więc jak mogę to 
zrobić, niech się mama nie martwi 
— poradzę sobie. ź 

| „poradziłam”, na okres wylądo- 
wałam z dwóją. Całkowicie się zała- 
małam. Nikt nie mógł mnie pocieszyć, 
nawet moja przyjaciółka — wydawało 
mi się, że ona współczuje mi nie- 
szczerze. 

Dopiero serdeczna rozmowa z ma- 
mą sprawiła, że się, opanowałam. 
Wzięłam się do tej nieszczęsnej ma- 
tematyki. I udało się, zwyciężyłam. 
Ktoś zapyta: po co to wszystko opisa- 
łam? Zrobiłam to dlatego, by pokazać, 
że najlepszym przyjacielem jest ma- 
ma. 

Aga 


Mój kraj szary i smutny 


Przyroda w naszym kraju jest w fa- 
talnym stanie. Zaśmiecone lasy, miej- 
sca pracy i zabawy. 

Tak mi przykro, że kraj, w którym 
mieszkam, jest bardzo szary i brudny. 
Ludzie są posępni I ciągle się spie- 
szą. To nie jest ta Polska z opowiadań 
dziadków i babć. 

My nie jesteśmy temu winni. A mo- 
że jesteśmy? | to bardzo? 

Beata z Tarnowa 


Śmiech jest lekarstwem 


Mam 13 lat. Piszę w sprawie listu 
„Rademenesa* (nr 61/62 „ŚM”). 

Nie martw się! Czasami mam od- 
czucia podobne do Twoich, Czuję, że 
nie jestem ważna na tym świecie. 
Myślę: może jestem z Innego świata? 

Chociaż uczę się dobrze, jest mi 
smutno. Gdy idę na spacer, czuję się 
samotna jak ptak, który nie umie fru- 
wać I coś go trzyma przy ziemi. 

Wydaje mi się wtedy, że moje życie 
Jest szare. 

Od paru dni próbuję się rozweselić, 
bo wiem, że na tę chorobę lekarst- 
wem jest śmiech. Spróbuj, może po- 
może!!! 

Karolina 
z Gałowa pod Szamotułami 


FAPArać WOZIKAŻPYEZZEWZZAAE 


KLUB KORESPONDENTÓW „. 


My i... szkoła 


A= 


PEB DE 


O szkole w czasie wakacji 


Uważam, że bez szkoły życio było- 
by prozaiczne I nieciekawe, po prostu 
nijakie. W szkole poznałam przecież 
I stale poznaję koleżanki, kolegów, 


« którzy z biegiom czasu stali się molmi 


prawdziwymi przyjaciółmi. Szkoła ró- 
wnież umożliwiła mi kontakt z nauczy- 
cielami, wśród których znalazłam 
swój wlasny ideał — człowieka, które- 
go zupełnie mimowolnie i automaty- 
cznie zaczęłam naśladować. I wresz- 
cie szkoła rozbudziła we mnie wiele 
nowych zainteresowań, a stare sta- 
rannie wypielęgnowała. Szkoła stała 
się moją domeną wzlotów i upadków, 
zwycięstw | przegranych. Wszystkie 
sprawy domowe przenosiłam do 
szkoły, a szkolne spraweczki do domu 
— w taki oto sposób szkoła i dom 
stanowiły jedno, często wzajemnie 
się uzupełniając. Spotkałam się ze 
stwierdzeniem, iż uczeń „żyje szko- 
łą” i wydaje mi się, że jest ono bardzo 
autentyczne. Z własnego doświad- 
czenia wiem, jak bardzo absorbuje 
mnie zapowiedź klasówki, sprawdzia- 
nu czy wycieczki. Niestety jednak 
oprócz pochwał muszę napisać także 
o ujemnych stronach szkoły, gdyż bez 
wątpienia wiele ich posiadą. 

Po pierwsze sprawa wolnego czasu 
ucznia, który mógłby poświęcić gb na 
swoje hobby. Otóż czasu tego na swe 
hobby z całą pewnością nie poświęci, 
bo po prostu go nie ma. Zwykle i nor- 
malnie nie ma. Przy takim ogromnym, 
szerokim planie nauczania, każdy 
uczeń, który ma trochę ambicji i nie 
chce zostać w tyle, prawie cały czas 
w domu poświęca na naukę. Wiem to 
z własnego doświadczenia, bo też 
chodzę do szkoły i mam ambicję, aby 
cokolwiek chociaż o każdym przed- 
miocie wiedzieć. Jak widać nie są to 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


Nazywam się Solborg, mam 14 lat. 
Moją ojczyzną jest Islandia. Pasjonu- 
je mnie tenis, muzyka i taniec. Bardzo 
chciałabym się z wami zaprzyjaźnić, 
choć nie znam języka polskiego. Mo- 
gę prowadzić korespondencję w języ- 
ku angielskim. Mój adres: Solborg 
Sigwrdardottir, Vidigrund 51, 200 Ko- 
parogwr, Iceland. 


D 


WIT-ek 


zbył wygórowane ambicjo, a jodnak 
urzeczywistniając jo nie mam Już cza- 
su na inno przyjemności. Bardzo lu- 
bię czytać książki, szczególnio bolot- 
rystykę, ale w roku szkolnym oprócz 
lektur i książek potrzebnch do lekcji, 
bardzo mało czytam. Dlaczego? 
Z braku czasu rzocz jasna... Wszyst- 
kie ciekawsze pozycje książkowo po- 
zostawiam na wakacje, aby w czasio 
ich trwania nadrobić zaległości. Na- 
stępną sprawę, którą zmieniłabym 
w szkole to sposób nauczania. Stara- 
łabym się wyrzucić zbędną teorię, 
a za to położyć nacisk na praktyczne 
wiadomości, aby każdy uczeń umiał 
bezbłędnie wykonać powierzone mu 
zadanie w praktyce. Nikogo nie po- 
winny interesować jego teoretyczne 
wiadomości, powinna się liczyć tylko 
i wyłącznie praktyka. 

Na sam koniec pozostawiłam spra- 
wę wycieczek, o których ciągle się 
debatuje, pragnąc podkreślić jak waż- 
ną rolę spełniają one w wychowaniu 
i kształceniu młodzieży. Każdy nau- 
czyciel zna zdanie iż „wycieczki 
kształcą”, ale chyba żaden z nich nie 
zgodziłby się ze stwierdzeniem, że 
w jego klasie wycieczek była wystar- 
czająca liczba. Przeważnie wycieczki 
organizowane są 2-3 razy w roku, bo 
na więcej nie ma funduszy, autobusu 
lub czegoś jeszcze innego. Jednakże 
ciągle się mówi o nadrzędnych funkc- 
jach wycieczek. Nauczyciele z roku 
na rok, pełni najlepszych chęci, snują 
plany, gdzie w przyszłym roku pojadą 
z uczniami i co zwiedzą. 

Szkoda jedynie, że u nas w Polsce 
od teoretyzowania do rzeczywistości 
jest tak daleka droga! 

Ą Aneta Górka 

Zasań 


BIURO 
POD 


© W zamian za plakaty Sandry, Fa- 
ncy'ego i A-HA oraz słowa piosenek 
tych wykonawców odstąpię plakaty 
Michaela Jacksona, bohaterów filmu 
„Dirty Dancing”, Kylie Minogue, Ja- 
sona Donovana, Vanessy Paradis, 
Glena Medeirosa, Madonny, Pet Shop 
Boys, Bon Jovi i C.C.Catch. Poszukuję 
tęż słów piosenki Jasona Donovana 


Wakacyjny Informa- 


© Po dwóch latach remontu otwarto przy- 


A może zbieracie dla siebie?! 


Niedzielne przedpołudnie. Na uli- 
cach stoją kobiety z PCK. Trzymają 
w rękach niewielkie puszki. Zbierają 
pieniądze dla ubogich, potrzebują- 
cych. Robią to całkowicie bezintere- 
sownie. 

— Przepraszam pana, zbieramy na 
pomoc dla... 

Przechodzący mężczyzna nie daje 
dokończyć nieśmiało proszącej ko- 
biecie. 

—ldżcie sobie do Kuronia! Szkoda, _ 
że jeszcze codziennie nie będziecie 
zbierać! Czyhają tylko, żeby wyłudzić 
pieniądze od ludzi. A może to nie jest 
żadna kwesta?! Może pani dla siebie 
zbiera, co?! 

l tu posypały się jeszcze jakieś 


„Sealed with akiss'* w wersji orygina- 
Inej, Małgorzata Błażejowska, ul. Ja- 
strzębia 7/7, 59-300 Lublin; 

© Jestem zapalonym wędkarzem. 
Pilnie poszukuję wszelkich książek 
poświęconych tej tematyce. W zamian 
oferuję prospekty różnych firm. Mogę 
też zapłacić, Krzysztof Bukowski, ul. 
Szkolna 2 B/9, 83-050 Kolbudy; 

© Mam dużo książek z serii „Żółty 
Tygrys”. Chciałabym je wymienić na 
znaczki pocztowe, monety lub cieka- 
we książki i komiksy, Robert Pluta, ul. 
Pyrzycka 4a, 73-115 Dolice; 

© Do wszystkich stworzeń dużych 


przekleństwa, zarzuty, w mówieniu 
których pomagała mężczyźnie jego 
żona. Zrobiło mi się smutno... 
Dlaczego tym ludziom szkoda było 
jednego czy dwóch kolorowych ..pa- 
pierków*”? Czy naprawdę byłoby to aż 
takie wyrzeczenie? A jeśli nie chcieli 
lub nie mogli nic ofiarować — mogli 
zwyczajnie przejść obok. Po co te 
okropne słowa?! Czy gdyby oni sami 
znaleźli się w potrzebie, nie oczeki- 
waliby pomocy? Jest przecież tylu 
ludzi, którzy nie szczędzą własnych 
sił, zdrowia, nawet całego życia, by 
służyć innym — bardziej potrzebują- 
cym. A tu chodziło tylko o tak małą 
rzecz jak pieniądze... 
Anna Kossowska 
członek KK „ŚM” 


| małych, płci męskiej i żeńskiej, kujo- 
nów i leserów! Przyślijcie mi koniecz- 
nie Wasze tarcze szkolne, a znaj- 
dziecie we mnie wiecznego dłużnika, 
Jacek Kitowski, ul. Targowa 18, 
89-650 Czersk. 


' DYCHA 


Dwunastą „dychę” wy- 
_losował Rafał Szatało- 
wicz z Gródka! 


WIT-ek_ 


> 


tor Turystyczny zbiera informacje 
— informacje przekazuje. 

Byleś 
chc 


widziałeś... 


wiesz... 


aby inni zobaczyli to co 


Ty — napisz do WIT-ka. 


stań flisacką w Sromowcach Kątach nad Dunaj- 
cem. 500 flisaków, 250 kompletów łodzi czeka 
codziennie na żądnych wrażeń turystów. Za 
wrażeniefpłaci się w tym roku 30 000 od osoby! 
© Centralne Muzeum Morskie ma Już 40 lat 
| rozrasta się. Centrum muzeum mieści się 
w żurawiu nad Motławą w Gdańsku. Od nieda- 
wna filią muzeum Jest rudowęglowiec m/s 
Sołdek zakotwiczony nie opodal żurawia. In- 
nymi placówkami Muzeum Morskiego SĄ: Mu- 
zeum Wisły (Tczew), Muzeum Latarnictwa (la- 
tarnia w Rozewiu), „Dar Pomorza” (basen 
Prezydenta w Gdyni), Muzeum Rybołówstwa 
(Hel). Najnowszym dzieckiem Muzeum Mors- 
kiego są trzy zabytkowe spichlerze; Panna, 
Miedź i Oliwski na wyspie Ołowianka na Mot- 
ławie. Aby się dostać na Ołowiankę trzebą 
przepłynąć promem spod żurawia. 

Co mieszczą muzealne spichlerze? Praw- 
dziwe skarby — przede wszystkim znalezione 
pod wodą. | stanowiące prawdziwą rewelację 
archeologiczną. 

W 1969 r. znaleziono na dnie Zatoki Gdańs- 
kiej szwedzki galeon ,„Solen'”* („Słońce'') zato- 
piony w czasie bltwy pod Oliwą (w 1672 r). To 
odkrycie zapoczątkowało właściwie polskie 
badania archeologii podwodnej Wykonano do- 
kładną dokumentację, a od 1975 r. trwało 
wydobywanie niemal 6 tysięcy przedmiotów. 
W 1981 roku podniesiono z dna wszystkie 
części okrętu 

Skarby ze „Słońca** (narzędzia, uzbrojenie, 
części konstrukcji) są teraz na Ołowiance. 

Drugą rewelacją są eksponaty z „Miedziow- 
ca'. „Miedziowiec” — tak nazwano wrak stat- 
ku, który leżał na dnie Zatoki Gdańskiej od 
ponad 500 lat. Ten statek powstał prawdopodo- 


u 


bnie około 1392 roku, zatonął w 1424 roku, 
a przewoził wtedy rudy żelaza, surówkę żelaz- 
ną, klepki dębowe, deski, smołę | dziegleć 
w beczkach. 

W ostatnim spichlerzu na Ołowiance można 
prześledzić dzieje naszej gospodarki morskiej 
od „zaślubin Polski z morzem” (w lutym 1920 
roku) do dnia dzisiejszego. 

© WIT-ek był nad Wisłą na przystani Żeglugi 
Warszawskiej i dowiedział się, że godzinny 
spacer po Wiśle (przystań przy moście Syreny 
— most Gdański — przystań Zamek) kosztuje 
8 800 zł (ulgowy — 5 900). Grupy 50-osobowe 
mogą liczyć na 5-procentową zniżkę. Opiekun 
10-osobowej grupy młodzieżowej nie płaci za 
przejazd. Statki odpływają codziennie o: 9.30, 
11.00, 12.30, 14.30, 16.00 | 17.30. 

Statki żeglugi śródlądowej pływają po rze- 
kach i jeziorach w całym kraju i niestety w ca- 
łym kraju znacznie podniesiono w tym roku 
opłaty. Wszędzie jednak (poza Żeglugą Mazur- 
ską | Krakowską) są przynajmniej 33-procen- 
towe zniżki dla młodzieży. 

Dla orientacji kilka danych 
Spacer Kanałem Elbląskim na trasle Ostró- 
da-Elbląg kosztuje 15 500zł. 

Mikołajki-jez. Śniardwy"Jez.Nidzkie-Ruciane 
— 11 200 zł 

Całodzienna wycieczka Kanałem Augustows- 
kim — 12 000 zł 

Dwugodzinny spacer po Odrze w Opolu 
— ulgowy bilet 6 000 zł, godzinny we Wrocławiu 
— ulgowy 3 000 zł. Wycieczka z Gliwic do 
Sławięcic — 11 000 zł 

Dwunastogodzinny rejs Wisłą na trasie Byd- 
goszcz-Toruń (2 godziny postoju w Toruniu) 
- Bydgoszcz — 10 000 zł, ulgowy — 7 500. 
Kraków-Bielany-Kraków — 5 000 zł 


Fot. WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Kziń PO 


PODWÓRKOWY 
HORROR 


Nie wszyscy wyjadą w tym roku na wakacje. Dla wielu 
jedyną rozrywką będzie zabawa na osiedlowych po- 
dwórkach. Na przykład takich jak to - nie kończący się 
poligon prac budowlano-instalacyjnych. 

Chłopcy bawiący się w wykopie przy ruchliwej jezdni 
na zwróconą im uwagę z ociąganiem odeszli i bez trudu 
znaleźli sobie w pobliżu kolejny „plac zabaw”. Źle 
zabezpieczone ogrodzenie wręcz zapraszało ich do 
środka. A tam? Wymarzone miejsce do przeżywania 
męskich przygód. Przez nikogo nie niepokojeni mogli 
robić wszystko, co im do głowy wpadło. 

Tych „bohaterów” na szczęście nie dotknął żaden 
wypadek, ale... równie dobrze zabawa mogła się skoń- 
czyć w szpitalu. 

Zastanówcie się nad tym. Nie chcemy, byście czytali 
wakacyjne numery „Świata Młodych” w szpitalnych 
łóżkach!!! (ms) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


FIA 


R KUPA 
Z, 


P amiętam swoje pierwsze nurko- 
wanie z aparatem powietrznym. 
Do dziś zostało ml w pamięci to za- 
skoczenie, które wtedy przeżyłom, ża 
oto mogę bez przeszkód poruszać się 
we wszystkich klerunkach! Dosłownie 
wszystkich — w dół, w górę, w bok. 
Coś jakby stan nieważkości, o tyle 
jednak wspanialszy, że mogłem tym 
ruchem dokładnie kierować, to zna- 
czy płynąć właśnie tam, gdzie chcla- 
łem. Wszystko, co dotychczas było 
nieosiągalne — muszle, ryby..., nagle 
staje się bliskie. Dosłownie w zasięgu 
ręki... Wystarczy podpłynąć, rozgar- 
nąć podwodne zarośla... Dno opada 
w dół I kusi tajemniczą głębią. Co jest 
dalej?... A może to właśnie ja odnajdę 
podwodny skarb?... 

Od niepamiętnych czasów człowiek 
usiłował poznać tajemnice głębin I tak 
naprawdę... nie udało mu się to do tej 
pory. Nawet najnowsze zdobycze te- 
chniki nie dostarczyły jeszcze łatwej 
| bezpiecznej metody penetracji pod- 
wodnych, szczególnie jeśli poszuki- 
wany obiekt leży na większej głębo- 
kości. 

A jest czego poszukiwać! Przecież 
wody zajmują ponad 70% powierz- 
chni naszego globu. Kryją w sobie 
mnogość bogactw, wspaniałą tajem- 
niczą przyrodę i... wszystko to, co 
przez wieki zabierały człowiekowi. 
A zabrały niemało, zważywszy, że 
codziennie toną statki, niekiedy z bar- 
dzo cennym ładunkiem. 

Dopiero od niedawna człowiek dys- 
ponuje metodami poszukiwań podwo- 
dnych, które pozwalają odnajdywać 
statki zatopione na płytszych wodach. 
Większość jednak, szczególnie tych 
zatopionych przed wiekami lub leżą- 
cych na dużych głębokościach, czeka 
na swych odkrywców. W latach czter- 
dziestych naszego wieku zaczęto 
„nurkować swobodnie". Możliwe sta- 
ło się to dopiero z chwilą wprowadze- 
nia lekkiego kombinezonu, maski pły- 
wackiej i płetw, a przede wszystkim 
skonstruowania aparatu do oddycha- 
nia. Butle ze sprężonym powietrzem, 
umieszczone na plecach, pozwalają 
hurkowi na kilkudziesięciominutowe 
przebywanie w zanurzeniu i swobod- 
ne poruszanie się w wodzie, między 
innymi także we wnętrzach wraków 
i w podwodnych grotach. Było to bar- 
dzo trudne w dawniejszych skafand- 
rach klasycznych połączonych ze sta- 
tkiem rurą powietrzną. 


W ciągu niewielu lat nurkowanie 
swobodne zyskało i zyskuje nadal 
tysiące gorących zwolenników. Wy- 
starczy raz zanurkować w ciepłym, 
przezroczystym morzu przy rafie ko- 
ralowej, by zakochać się w tym zaję- 
ciu bez reszty. Tysiące barw i kolorów 
tego fascynującego świata, bogactwo 
podwodnej fauny oraz ten dreszcz 
niepewności związany nieodłącznie 
z odkrywaniem NIEZNANEGO 
— sprawiają, że ten, kto tego zakosz- 
tuje, już się nie wyzwoli... 

— 0d chwili mojego pierwszego 
spojrzenia w głąb Morza Śródziem- 
nego zdarzyło mi się przeżyć parę lat 


W GŁĄB GŁĘBINY 


w stanie osobliwego obłędu, bo trud- 
no inaczej nazwać ten stan, w jakl 
popadłem czekając na następną wy- 
prawę, o nic nie dbając I o niczym 
innym nie myśląc — mówi joden z naj- 
lepszych polskich płetwonurków, pan 
Plotr Frołow, m.ln. autor poczytnych 
książek „Szlakami reklnów" I „Lu- 
dzie, wraki, skarby”. — Zwykły skra- 
wek skały, banalny element podwod- 
nego pejzażu, zachwyca różnorakimi 
odcieniami żółci, fioletu, czerwieni 
1 innych barw występujących koło sle- 
bie w kombinacjach wręcz niemoż- 
liwych do opisania. Wszystko to na 
dodatek żyje, kurcząc się, to znów 
nadymając, pożerając się nawza- 
jem... Oczarowany tym dzikim pięk- 
nem człowiek częstokroć próbuje za- 
brać ze sobą przynajmniej cząstkę, 
tego uroku, wynosząc nad powierzch- 
nię morza rozgwiazdy, algi, fragmen- 
ty korall. Tam jednak wszystkie te 
zachwycające formy zdają się niknąć 
w oczach, szarzeją lub bieleją, by 
w końcu stać się żałosnym strzępem 


Harcerze z 
Drużyny _ Płet- 
wonurków „Mo- 
ana" z Wrocła- 
wia marzą o wy- 
prawach w głę- 
biny mórz kora- 
lowych, ale za- 
ręczają, że I pe- 
netrowanie wód 
krajowych przy- 
sparza wielu 
emocji. Z Zale- 
wu Wiślanego 
I jezlora Jamno 
wydobywali już 
wraki samolo- 
tów I pojazdów 
z okresu II woj- 
ny  śwlatowej. 
Szukają dalej... 


nieokreślonej, cuchnącej substancji. 

| jest to naturalne — w morzu 
organizmy te żyją, wyjęte z niego 
umierają tracąc naturalne barwy. Po- 
dobnie jest z oglądanymi w muzeach 
czy w szkolnych gablotach „okazami 
tropikalnych ryb'" — wypchane I bar- 
wione są jedynie swą smutną, nie- 
prawdziwą repliką. 

— Podczas jednego z głębszych 
zanurzeń w Morzu Egejskim drogę 
przeciął mi przedziwny stwór zastygł 
w bezruchu w snople światła latarki 
— wspomina płetwonurek. — Zdawał 
się być tym blaskiem zahipnotyzowa- 
ny. Opłynąłem go wkoło zaglądając 
w parę kaprawych ślepi połyskują- 
cych czerwonymi ognikami. Mon- 


strum miało kaztałt pokraczny, nąka- 
ty, z mnóstwem niby»roślin storczą- 
cych mu zo łba, co nadawało mu 
groźny wygląd, Wrażenio to potęgo- 
wało kłapanie rozłożystogo pyska. 
Ryba pławiąc się w świotlo rozbłys- 
kiwała mozalką różnorakich odcloni 
purpury, któro zdawały się przeblo- 
gać po joj clole w miarę jak sią 
puszyła, najożając przy tym grzbloto- 
we kolce, Przez moment po zgaszeniu 
latarki trwała w miejscu, a potem, 
kolebiąc się z boku na bok, powlowa- 
jąc płetwami niby tlulem zapadła 
w clemność. 

Spotkania z mieszkańcami mórz 
bywają pełne niespodzianek. Wpraw- 
dzie ośmiornice tylko w tandetnych 
opowieściach są groźnymi, morskimi 
potworami rzucającymi się na ludzi, 
niemniej pan Frołow, również zapalo- 
ny fotograf podwodnego Świata, prze- 
żył | taką przygodę: 

— Składałem się właśnie do zro- 
bienia zdjęcia trydaknie, wielkiego 
podwodnego małża, gdy nagle ukazał 


się monstrualny kształt zamiatający 
wokół giętkimi ramionami. Zanim 
zdążyłem zareagować, ośmiornica 
zagarnęła mój flesz i sunęła w stronę 
przepastnej nory pośród korali. Było 
to tak bardzo nieprawdopodobne i za- 
skakujące, że zanim zdołałem ochło- 
nąć, kabel niebezpiecznie naprężył 
się grożąc zerwaniem delikatnego, 
wodoszczelnego połączenia. Nie 
chcąc wobeć tego ryzykować podda- 
łem się. Ośmiornica zniknęła ze 
swym łupem w mrocznej dziurze. 
Wsadziłem rękę do środka. Poczułem 
oplatające mnie ruchliwe macki. Te- 
raz już zostałem pozbawiony swobo- 
dy ruchów, a na dodatek ugrzązłem 
głową między koralami czując przy 


Spragniony 


ee 
zdolny chwyta za kredki, farby 
i pędzie i popijając sok przystępu- 
je da wielkiego konkursu na pla- 
kat reklamujący soki owocowe 
BILLY SUNSLICK. 

Comindex i „Świat Młodych” 
zapraszają do konkursu dzieci 
i młodzież do lat 15. Technika 
— dowolna, format pracy — 50 
x 70 cm. Najlepiej na kartonie, 
tekturze. 

Nagrody: aparat fotograficzny, 


sok, 


zegarek elektroniczny, kalkulator 
i 10 słodkich nagród pocieszenia. 

Termin zakończenia konkursu: 
30 września 1990*r. 

Prace należy przesyłać pod ad- 
resem: 
Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
COMINDEX, ul. 17 Stycznia 32. Na 
opakowaniu należy napisać: 
„Plakat”. 

Nie przegap okazji — masz 
szansę ujrzeć własny plakat! 


tym, Jak pod rozpłaszczoną maską 
spływają ml do oczu plokąco atrugi 
wody. Z dużym wysliklom zmieniłam 
pozycją, w rozultacio czego znalaz= 
łom alą w pozycji powazochnia okroś- 
lanej Jako „pojedynczy nelson", Sko- 
ńczyły sią żarty I należało myśleć 
o ratowaniu własnej skóry, Porzuci- 
łem aparat, szarpnąłem salą do tyłu 
I z twarzą zalaną wodą aalwowałom 
się ucloczką na powierzchnią. Klody 
Jako tako ochłonąłom I spojrzałom 
w dół, ośmiornica wylogła właśnio na 
zewnątrz I w zachwycio, balansując 
swymi złodziejskimi ramionami, gapl- 
ła ślą w srobrzyścio połyskującą szy- 
bkę fotoaparatu. Tego było Już za 
wiele! Wrzasnąłom I wymachując rę- 
kami jak szaleniec, pognałom w dół. 
Była ku temu najwyższa pora. Ośmlo- 
rnica z wyraźną niechęcią zrezygno- 
wała z kolejnej zdobyczy I zniknęła 
w dziurze. Nadal jednak nie miała 
ochoty zwrócić mojej lampy błysko- 
wej. Doplero wówczas wpadłem na 
pomysł, który zaoszczędził dalszej 


szamotaniny — nacisnąłem po prostu 
migawkę aparatu fotograficznego. 
Z wnętrza groty bluznęło potokiem 
światła, a w ślad za nim wyprysnęła 
oszalała z przerażenia ośmiornica 
strzykając mi po drodze w nos obło- 
kiem atramentowej cieczy. 
Następnego dnia przekupiłem oś- 
miornicę skrawkami srebrzystej folii, 
które porzuciłem na dnie. Ta „przy- 
jaźń'* zawarta z morskim rabusiem 
miała dla mnie wymiar serii wspania- 
łych zdjęć fotograficznych, do których 
obłaskawiona ośmiornica zechciała 
łaskawie mi potem pozować... 
OLGIERD LEWAN 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
| archiwum 


Chcesz płynąć 
w głąbć 


Jeśli potrafisz dobrze pływać, zao- 
patrz się w „sprzęt ABC' 
A — to maska pływacka, czyli wodo- 
szczelne, panoramiczne okulary 
B — to płetwy gumowe, nałożone na 
stopy czynią z nas prawie rybę: 
C—'to „fajka” pływacka, plastikowa 
rurka z ustnikiem, która ułatwia od- 
dychanie, jeśli płyniemy po powierz- 
chni z głową zanurzoną w wodzie 

„Sprzęt ABC" pozwala zanurzyć 
się jedynie do głębokości kilku met- 
rów i przebywać pod wodą zaledwie 
tyle czasu, ile nurkujący jest w stanie 
wytrzymać bez oddechu 

A. Pływając w masce pływackiej 
oddychamy jedynie ustami. Często 
zdarza się, że szybka maski zaparo- 
wuje od wewnątrz. By tego uniknąć, 
warto wpuścić do środka odrobinę 
wody >odczas pływania zmywa 
parę z ki. Jeśli podczas nurkowa- 
nia z jakiejś przyczyny dostanie nam 
się do maski więcej wody, wystarczy 
przycisnąć górną krawędź okularu do 


czoła i wydmuchać powietrze nosem. 
Wypełniając maskę wypchnie ono wo- 
dę na zewnątrz 

B. Przy wyborze płetw pamiętajcie 
o dokładnym dopasowaniu ich do wie- 
Ikości stopy. Zbyt duże łatwo zsuwają 
się z nóg i szybko toną. W płetwach 
można pływać jedynie crawlem lub 
delfinem 

C. „Fajka'” pozwala na oddychanie 
bez przerywania obserwacji dna dla 
zaczerpnięcia oddechu. Oddychanie 
przez fajkę wymaga pewnej wprawy 
Potrenujcie wcześniej na płytkiej wo- 
dzie lub... w wannie, w domu. Podczas 
pływania nie należy obracać głowy na 
boki, gdyż wylot fajki może zaczerp- 
nąć wodę |... zakrztuszenie gotowe 
Przed zanurkowaniem dobrze jest 
wykonać przez fajkę kilka głębszych 
wdechów. Po wypłynięciu należy 
przede wszystkim wykonać silny wy- 
dech, ażeby usunąć z fajki wodę, 
która dostała się tam w trakcie nur- 
kowania. (ol) 


ZAPROSZENIE do muzykowania 


(tekst w „ŚM”), 
ro VII. 24 VII.7 VIII. 21 VIII zawsze gwiazda programu — na życzenie wi- 
0 9.Io, zawsze w pr. I TVP a w nim: 
piosenka na dzień dobry, , 


propozycja do wspólnego śpiewania 


dzów, 
konkurs (z nagrodami!), 
dziecięca wideoteka 


Dziś śpiewamy ,,Złotą Bajkę” 
— tekst Danuty Gellner, muzyka Krzysztofa Sadowskiego 


Pan jubiler za nią chodzi 
z namawia Kaczkę co dzień: 
— wolne miejsce w sklepie mam 
więc posadę pani dam. 
Ale Kaczka nie chce wcale, 
woli w bajce mieszkać dalej, 
z co zrobźć kwa, kwa, kwa 
skoro własne zdanie ma? 
Kwa, kwa, kwa 
kwa, kwa, kwa 
Kaczka własne zdanie mal 


Złota Kaczka, Złota Kaczka 
w pozłacanych tańczy kapciach. 
Pozłacany płaszczyk ma 
i błyszczące skrzydła dwa. 
Ma kokardę na ogonie, 
która jak światełko płonie 
z parasol złoty rama — 
Złotą Kaczkę każdy zna. 
Kwa, kwa, kwa 
kwa, kwa, kwa 
Złotą Kaczkę każdy zna. 


Amerykański aktor Parkor Stovonson oczywińcia nia tylko 
rolą sympatycznego Billy'ego Hazafda w II części sorlalu 
„Północ | Południe” zaskarbił sobla łaski międzynarodowo| 
publiczności. Sporą popularność zdobył już w latach 1976-70, 
Jako Jeden z bohaterów closzącej salą uznaniem tolowidzów 
nmorykańskioj sorli „Tho Hardy Boys”. Zrozygnował z taj roll 
dla nieco clekawszoj, w Innym taslomcu-hicio, mianowicia 
w „Falcon Crost'"'. Jego bohater — Joel McCarty nalożał do tzw. 
rozkosznych łobuzów. Pod uroklem osobistym ukrywał dość 
paskudna cochy charakteru, ale nie przeszkodziło to damskioj 
części publiczności „tracić dla niego głowy”'. — Uwla/blam grać 
takich niejednoznacznych typków — zwierzał się Parkor dzion- 
nikarzom, którzy w tym czasle bardzo chętnie przeprowadzali 
z nim wywlady. — Niektóre zachowania trenuję nawet na 
własnej żonie. 

To był oczywiście, średnio zabawny zresztą, żarcik aktora 
Jego żoną jest śliczna Kristie Alley, znana Wam z roli bezkom- 
promisowej, do śmierci wiernej swolm Ideałom Wirginii Hazard 
Podobno prywatnie jestniewiele mniej uparta niż jej bohaterka! 
Parker | Kristle są małżeństwem już siódmy rok. Podobno 
niedawno doczekali się potomka — jaklej płci? — niestaty, nie 
wiem. 

Parker pochodzi ze wschodniego wybrzeża Stanów Zjed- 
noczonych, ale na stałe mieszka z żoną oczywiście w najbar- 
dziej „fllmowych”' okolicach Ameryki — w Kalifornii, w pobliżu 
Los Angeles. Przyznaje, że okolica | klimat, a także kobiety 
w tym stanie są cudne, ale nie poczuł się przez to Kalifornij- 
czykiem. Tu znalazł idealne warunki do pracy I do uprawiania 
swych pasji, czyli podmorskich polowań I sportu automobilowe- 
go. Jego korzenie jednak znajdują się w Nowym Jorku. . 

Parker jest synem bankiera i aktorki. Dzięki temu, jak 
twierdzi, równie dobrze czuje się na bankierskiej Wall Street, 
jak i w sercu teatralnego królestwa — na Broadwayu. Starannie 
wychowany i wykształcony, zachowuje maniery godne absol- 
wenta najstarszych amerykańskich uczelni — Princeton i Har- 


Ten konkurs „Gwiazdozbioru'” cieszył się sporym 
powodzeniem. Otrzymałam przeszło 500 kartek z wypeł- 
nionymli kuponami. Niestety, sporo z błędami. Podam 
więc prawidłowe odpowiedzi. |. Romantyczna scena 
z fotosu reprodukowanego na pierwszej stronie gazety 
pochodzi z filmu „Zakochany Kundel'' Walta Disneya. Il. 
Marilyn Monroe w filmie „Pół żartem, pół serio” uczu- 
ciem obdarzyła Tony'ego Curtisa. Ill. Prawidłowo ze- 
stawione pary: „Trędowata'” — Leszek Teleszyński 
i Elżbieta Starostecka, „„Wirujący seks'* — Patrick Sway- 
ze i Jennifer Gray, „Przeminęło z wiatrem” — Clark 
Gable i Vivien Leigh, „Ptaki ciernistych krzewów” —Ri- 
chard Chamberlain i Rachel Ward. 

Spomiędzy prawidłowo wypełnionych kuponów „„sie- 
rotka'" wylosowała Szczęśliwą Dziesiątkę — na 
wskroś... damską. Gratulujemy Marzenie Jasińskiej 


vardu. Ponoć nawet wtedy, gdy surfinguje na szczytach fal 
Pacyfiku. 

Od czasu do czasu w Parkerze budzi się nostalgia. Wsiada 
wtedy na pokład najbliższego samolotu i pędzi do Nowego 
Jorku. Kristie to rozumie, i ona tęskni czasem za rodzinnym 
Kansas. Może dlatego małżeństwo tych dwojga, choć za- 
pracowanych i przez to rzadko widujących się ludzi filmu, jest 
stabilne — szanują się wzajemnie, pozwalają na wiele. Parker 
wolałby np. oglądać stada domowego ptactwa w zoo, ale je 
toleruje na ich ranczo w Encino, bo życzy sobie tego Kristie. Ona 
— choć szczerze nie cierpi samochodowych wyścigów, równie 
szczerze cieszy się z rekordów męża. 

Właśnie „męskie zabawy” na wyścigowym torze sprawiły, że 
po serialowych sukcesach Parker nieco zaniedbał aktorstwo. 
Pozwolił sobie na długi, bo aż 3-letni, odpoczynek. Gdyby nie 
perswazje Burta Raynoldsa, starszego kolegi, z którego zda- 
niem bardzo się liczy, mógłby stracić to, o co przed 11 laty 
walczył pracując po 16 godzin dziennie — popularność! Ocknął 
się jednak w odpowiednim momencie i przyjął rolę w nowym 
telewizyjnym serialu, który ma szanse, by stać się hitem 
— w „Baywatch”. Gra w nim trenera pływackiego. Partnerują 
mu szałowa blondynka Shawn Weatherly oraz przystojny ak- 
tor-kulturysta David Hasselhoff (na zdjęciu). — Nie patrzę na 
zegar na planie „„Baywatch'* — to pierwszy w mojej karierze 
film, w którym płacą mi za spędzanie czasu na plaży w otocze- 
niu pięknych kobiet — cieszy się aktor 

Dla kolekcjonerów — adres agencji aktora: Parker Stevenson 
clo McCartt/Orech/Barrett 10390, Santa Monica Boulevard sulte 
310 Los Angeles, CA 90025, USA. 


EWA BIELSKA 


i Katarzynie Sitarz z Krakowa, Małgorzacie Gerczyńs- 
kiej z Działdowa, Ewle Staliś z Kożuchowa, Hannle 
Maliszewskiej |-Małgorzacie Knaś z Białegostoku, Kin- 
dze Kochańskiej" z Wrocławia, oraz warszawiankom 
— Soni Stańczyk i Agnieszce Bolikowskiej. A na miejscu 
dziesiątym znalazł się... zapominalski (?) pacjent war- 
szawskiej Kliniki Neurologicznej, który ślicznie odpowie- 
dział na konkursowe pytania, a zapomniał podać nazwis- 
ka. Cóż — mam nadzieję, że opuścił już klinikę i to 
całkiem zdrowy, a wygrana przez niego nagroda umili 
życie tym, którzy teraz leżą na Dziecięcym Oddziale 
Kliniki Neurologicznej na Banacha, na VIII piętrze. 

Komu przypadnie piękna gra, oczywiście z tych „na 
piątkę”, a komu słodka paczka ufundowana przez firmę 
COMINDEX — niech pozostanie tajemnicą. Nagrody 
wysyłamy pocztą. 


EWA BIELSKA 


ZAGADKOWY 
RODOWÓD PLANETOID 


Dziś chciałbym napiać na temat 
pochodzenia planetoid. O tych nie- 
wiełkich ciałach nic pewnego dotych- 
czas mie wiemy, chociaż astronomo- 
wie zajmują się tym problemem od 


początków ubiegłego stulecia. Już. 


bowiem H. W. Olbers w roku 1807 
wystąpił z hipotezą, że są to szczątki 
nie istniejącej dziś planety, która nie- 
gdyś krążyła dokoła Słońca między 
orbitami Marsa i Jowisza. Wskutek 
jednak nieokreślonej katastroty roz- 
"padła się na drobne kawałki i z cza- 
sem utworzył się z nich pierścień 
planetoid. * 

Niezwykła hipoteza Olbersa ma 
wiele cech  prawdopodobieństwa, 
lecz trudno znależć przyczynę roz- 
padu Faetona — jak nazwano hipo- 
tetyczną planetę. Znany astronom ra- 
dziecki Wasilij G. Fiesenkow wysunął 
w roku 1950 hipotezę, iż mogło to 
nastąpić wtedy, gdy Faeton zbliżył się 
zanadto dą Jowisza. Potężne siły gra- 
witacyjne olbrzymiej planety roze- 
rwały wówczas hipotetyczną planetę 
na drobne kawałki, które jednak dalej 
krążyły dokoła Słońca w zwartej gru- 
pie, lecz później rozłożyły się wzdłuż 
całej orbity. 


Zupełnie inaczej wyobraża sobie © 


zagładę Faetona astronom radziecki 
K. N. Sawczenko, który w roku 1955 
wystąpił z poglądem, że hipotetyczna 
planeta miała aż pięć księżyców. 
Cztery z nich to istniejące do dziś 
planetoidy (Cerera, Pallas, Juno i We- 
sta), a piątego już nie ma, gdyż po- 
dzielił los Faetona. Miał on mieć naj- 
większe rozmiary i obiegać planetę 
najdalej ze wszystkich księżyców. 
Ruch piątego księżyca był więc silnie 
zakłócany przez pole grawitacyjne 
masywnego Jowisza. Doszło wresz- 
cie do tego, że księżyc oddalił się 
znacznie od Faetona i zaczął obiegać 
Słońce jako samodzielna planeta. 
Trwało to jednak stosunkowo krótko, 
gdyż Jowisz ponownie zakłócił jego 
ruch i skierował go na inną orbitę. 
Wtedy nastąpiła katastrofa, księżyc 
bowiem z ogromną szybkością spadł 
na Faetona, co miało fatalne następst- 
wa. Spowodowało to po prostu rozpad 


macierzystej planety oraz zagładę 
samego księżyca. 

Warto może również wspomnieć 
o fantastycznej wprost hipotezie na 
temat zagłady Faotona, lecz nie nale- 
ży jej poważnie traktować. Niektórzy 
sądzą po prostu, żo niegdyś ta hipo- 
tetyczna planeta była zamieszkana 
przez istoty rozumne, które toczyły 
ciągle ze sobą krwawe wojny. Trwało 
to do czasu wynalezienia broni jąd- 
rowej | zastosowania jej podczas 
ostatniego konfliktu zbrojnego. Skutki 
tego były tragiczne, gdyż zagładzie 
uległa nie tylko tamtejsza cywilizacja, 
ale i sama planeta. 

Podobny charakter ma hipoteza, 
z którą w roku 1972 wystąpił pisarz 
szwajcarski Erich Daeniken. Zakłada 
on, że przed tysiącami lat w niezna- 
nych obszarach Galaktyki wybuchła 
wojna między dwoma różnymi cywili- 
zacjami. Jedna z nich była na niższym 
stopniu rozwoju, toteż poniosła klęs- 
kę i przed zupełną zagładą ratowała 
się ucieczką w statku kosmicznym. Na 
swą nową siedzibę wybrano Ziemię, 
na Faetonie natomiast zainstalowano 
automatyczne nadajniki. Wysłane 
przez nie sygnały wprowadziły w błąd 
napastników, którzy nieświadomie 
zniszczyli tę planetę. Hipoteza ta tłu- 
maczy nie tylko zagładę Faetona, lecz 
wyjaśnia także pochodzenie naszej 
cywilizacji. Przybysze mieli bowiem 
ogromną wiedzę i zaszczepili żyją- 
cym wówczas na Ziemi małpoludom 
odpowiednie geny, które przyspie- 
szyły ich ewolucję. Tak właśnie Dae- 
niken uzasadnia fakt, że ziemska cy- 
wilizacja dopiero od kilkunastu tysię- 
cy lat zaczęła się gwałtownie roz- 
wijać. Autor zapomina tylko o tym, iż 
ewolucja pierścienia planetoid trwała 
miliony lat i rozpad Faetona nie mógł 
później nastąpić. Dziś zresztą coraz 
mniej astronamów wierzy w możli- 
wość istnienia Faetona. Dokładne bo- 
wiem obserwacje wykazały, że plane- 
toidy dzielą się na szereg grup o zbli- 
żonych orbitach. Każda więc -grupa 
planetoid winna powstać z oddziel- 
nego ciała pierwotnego, toteż hipo- 
tetyczna planeta musiałaby rozpadać 


CHMURNE 
OBLICZE 


doczna dla obserwac 
qratowania planety w pro! m + 
niu świetlnym oraz w podczerwieni 
| ultrafiolecio dawały tylko obraz po-. 
wierzchni jej pokryy chmur. Dopiero 
za pomocą radlolokacji udało się spo- 
rządzić dokładne mapy tej tajemni- 
czej planety. W a 1. radzióckio 
sondy „Wonus 8" I,, lonus 107,ana- 
stępnie „Wonus 137 I „Wonus 14” 
przekazały plerwszo zdjęcia niewiel- 
kich fragmentów powierzchni plane- 
ty. W 1980 r. amorykańska sonda 
„Pionier-Wonus'" za pomocą radio- 
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się ratami. Podczas pierwszego roz- 
padu powstałoby kilka mniejszych od- 
łamów, które po pewnym czasie roz- 
padłyby się na jeszcze mniejsze. 
Dlatego bardziej prawdopodobna 
jest hipoteza, z którą w roku 1967 
wystąpił astronom polski Stanisław 
Gąska. Na podstawie wnikliwej anali- 
zy orbit planetoid i innych drobnych 
ciał systemu słonecznego doszedł on 
do wniosku, że Mars pierwotnie miał 
około 10-15 razy większą masę niż 
dziś i krążył dalej od Słońca o około 60 
min kilometrów. W pewnym jednak 
momencie i w określonym miejscu 
orbity nastąpił jego rozpad, część 
masy odpadła i dała początek plane- 
toidom oraz innym drobnym cia- 
łom.Obecny zaś Mars jest główną 


pozostałością pierwotnej planety. Hi- 
poteza ta została oparta na zależno- 
ści pomiędzy średnią masą małych 
ciał naszego systemu: planetarnego 
a rozrzutem nachyleń ich orbit w pun- 
kcie odległym od Słońca o około 284 
miliony kilometrów, a więc tam, gdzie 
miała krążyć pierwotna planeta. Pra- 
wdopodobieństwo wspólnego pocho- 
dzenia małych planet i Marsa byłoby 
jeszcze większe, gdybyśmy znali pro- 
ces, który mógłby spowodować kieru- 
nkowy rozpad pierwotnej planety. 
Niestety, procesu takiego dotąd nie 
poznano. 
Rafał Owczarek 
Pabianice k. Łodzi 


keżeń nie io ARA 
Właściwa kartogra! Wara LA 
działalności Idzieckich sond 
us 15" | „Wenus 16”. Sondy 


krążące na orbiłach biegunowych 


przebadały systomatycznie całą pół- 
kulą północną Wonus, w tym obszary 


niedostępne obserwacji Ziemi. Zasto- Z 


sowano motody radlolokacji — talo 
radiowe przebijały się przez gęste 


wonusjańskię obłoki I dostarczały In- - 


lormacji o ukształtowaniu terenu. 
Przez osiem miesięcy sondy wykony- 


wały radarowe zdjęcia Wenus foto- - 


grafując dziennie pas szerokości 120 
km i długości 7500 km. Łącznie stotog- 
rafowały obszar 115 min km kwa.tj. 
prawie 25 proc. powierzchni całej 
planety. Dla porównania, jest to ob- 
szar obejmujący 75 proc. powierzchni 
wszystkich ziemskich lądów. 

Badania przyniosły prawdziwe re- 
wolacjo. Stwierdzono, że Wenus ma 
bardzo urozmaiconą rzeźbę powierz- 
chni. Ustalono też prolil wysokości. 
Ponieważ na tej planecie nie ma 
mórz, uznano za wysokość „zero 
poziom średniej sterycznej powierz- 
chni planety, co odpowiada promie- 
niowi planety długości 6051 km. Naj- 
wyższe szczyty na Wenus wznoszą 
się 11 km nad ten średni poziom. 
Uzyskano profil Gór Maxwella, w któ- 
rych znajduje się Krater Kleopatry. 
Jest to gigantyczna dziura, mająca 1,5 
km głębokości i ponad 100 km śred- 
nicy. Rozpoznano też mniejsze łań- 
cuchy górskie — Lakszmi, Tetydy, 
Tellury, Frei, Westy. Wszystkie krate- 
ry, szczyty, łańcuchy górskie, zapad- 
liska na Wenus noszą imiona mitycz- 
nych i historycznych kobiet, bogiń, 
władczyń, a także postaci zasłużo- 
nych dla kultury. Wyjątek zrobiono dla 
kilku mężczyzn — astronomów i fizy- 
ków związanych z badaniami tej pla- 
nety. 

Uczeni radzieccy stwierdzili, że na 
Wenus występują trzy zasadnicze ty- 
py reliefu — góry, wyżyny i niziny. 
Rozpoznano wyrażne ślady aktywno- 
ści wulkanicznej, sejsmicznej, tekto- 
nicznej. Rozpoznano liczne struktury 
meteorytowe w postaci gigantycz- 
nych kraterów. Wszystkie te elementy 
zostały zaznaczone na mapie północ- 
nej półkuli Wenus. 

R PREZES 


— Jeszcze wczoraj się umówili — wyjaśnia-Buła. — Mamy 
wolną godzinę, bo Okulla jest na konferencji, więc postanowili to 
wykorzystać. Prawie co dzień teraz podjeżdżają Halogeny i za- 
bierają nam dziewczyny. W czwartek wzięli Lilkę, tę limtę 
z internatu, a w piątek to nawet zabrali dla śmiechu Halinę 
Tobołkiewicz z naszej klasy, wiesz, tę grubą! Zaczyna się 
niewinnie. Najpierw zawożą je do cukierni Wróbla albo do 
lunaparku. Wszystkie idą jak w miód... Tylko Tobołkiewicz trochę 
piszczała... Wiesz, mamy wyjątkowo głupie dziewczyny. 

— Wiem. 

— Na niektóre stosują jeszcze inny chwyt. Biorą je na 
błyszczące pierścionki z nierdzewnej stali, które produkują 
z rurek na warsztatach, albo — kuszą je przyjęciem do Klubu 
Formuły Jeden. To się odbywa w ścisłej tajemnicy, towarzyszą 
temu dziwne obrzędy, kandydat czy kandydatka muszą wypalić 
specjalny papieros z podejrzaną trawką... Jest dreszcz emocji, 
dziewczyny to lubią. W którą stronę pojechali? — zapytał nagle. 

—wW lewo. 

— Czyli — ani do lunaparku, ani do Wróbla, tylko zabrali ją do 
siebie, czyli do Stajni Barnima, będą jej przymierzać pierścionek, 
albo wprowadzać do Klubu Formuły Jeden. 

Słucham ponurych rewelacji Buły. Mogę się zgodzić, że to nie 
było klasyczne porwanie, ale wciąż nie wierzę, żeby Aga zupełnie 
dobrowolnie I świadomie oddała się w ręce Merynosów-koman- 
dosów. Owszem, była zła na mnie, że wyrąbałem jej prawdę 
w oczy, chciała mi zagrać na nerwach tą ,„przyjaźnią”' z Hipolami 
i dała się namówić na małą przejażdżkę, ale już nie może mi się 


= w głowie pomieścić, by leciała na jakieś pierścionki zrobione 


z nierdzewnych rurek albo tym bardziej na „tajemnicze papierosy 
z trawką” i wątpliwe przyjemności wprowadzenia do jakiegoś 
podejrzanego klubu. Mówię więc do Fredka kręcąc głową: 

— Gorycz cię zaślepia, Buła. Aga nie jest taka, Jak myślisz. 
Jestem pewien, że nie zdaje sobie sprawy z sytuacji, nie rozumie, 
w co się pakuje, ona jest jeszcze taka... taka naiwna... 

Fredek chrząka głośno w tym miejscu, co mi się zdecydowanie 


nie podoba. 
— Przestań, Żaba, mnie roztkliwiać, bo rozpłaczę się. 
— Znam ją lepiej od ciebie — sapię. — Ona uwielbia 


towarzystwo... 


— Taka niewinna towarzyska istotka — kpi Buła. 
— Zgrywali się przed nią na „braty-łaty”, równiachy. Padła 


ofiarą ma... manipulacji i oszustwa, albo — dopiero teraz 
przyszło mi na myśl — albo, co gorsza, jakiegoś szantażu! 

—Fantazjujesz — mówi Buła. — Chcesz ją koniecznie wybielić 
i boisz się spojrzeć prawdzie w oczy, a sprawa jest prosta... 

— Obojętne, co sobie myślisz o niej, musimy ją ratować! 
— przerywam gwałtownie. 

— Jak? 

— Otworzyć jej oczy, wyprowadzić z błędu... 

— Człowieku, i ty wierzysz, że posłucha? Co dla niej znaczy 
nasze zdanie, co my znaczymy? Wiesz za kogo nas ma? Jesteśmy 
dla niej małolatami-smarkaczami; chyba dała ci nie raz do 
zrozumienia? Nie powinieneś mieć złudzeń... 

— Owszem — mówię — ale chowam urazę do kieszeni. 
Sprawa jest zbyt poważna... 

— (o chcesz zrobić?! 

— Jadę tam! 

Spojrzał na mnie jak na wariata. 

— Jechać do Stajni Barnima?! Z byka spadłeś! Nabiją cię, 
stłuką na miazgę! To są brutalne zgredy! 

Wzruszam ramionami. Sam wiem, jakie to zgredy, ale co 
z tego? 

— Muszę jechać — mówię. 

Fredek popatrzył na mnie uważnie.. 

— Jesteś niezwykły, Żaba — stwierdził z niejakim podziwem. 

— Niezwykły? Chyba nie. Może tylko całkiem zwyczajnie nie 
mogę znieść myśli, że Agata tam sama 1 bezbronna z Hipolami. 


. 
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Ruszam bez słowa. Autobus właśnie odjechał. Czekać na 
następny nie mam cierpliwości. Więc biegnę, to tylko kilometr, 
w pięć minut jestem już pod technikum Barnima. Oglądam się, 
czy nikt mnie nie widzi i stwierdzam z przykrością, że cały czas 
biegł ten mały bubek, co był ze Świdzikiem w krzakach. Agent 
Kocemby. Mimo „spalenia” Świdzika on wciąż jeszcze uparł się 
być moim „cieniem”. Korci mnie, żeby mu dać nauczkę, ale po 
prostu nie mam czasu. 

godzina 11.00, Stajnia Barnima 

Technikum samochodowe Barnima mieści się w dawnych 
koszarach kawalerii o fasadzie z ciemnoczerwonej cegły licówki. 
Otacza je solidny przedwojenny parkan z czarnych żelaznych 
prętów w kształcie dzid z ostrymi grotami. Szybko oceniam 
sytuację. Łazik stoi na dziedzińcu — już pusty. Musieli wciągnąć 
Agatę do dawnych stajni zamienionych obecnie na warsztaty 
szkolne; dochodziły stamtąd jakieś ryki, kogucie głosy i diabels- 
kle chichoty, wśród których wyróżniał się nieprzyjemny przenik- 
liwy dyszkant niejakiego Mateusza Bunca, jednego z przywód- 
ców Hipoli. Zabawa wyraźnie się rozkręcała. Niestety, o for- 
sowaniu frontowej bramy nie ma „mowy. Stoi tam na czatach 
pięciu Merynosów uzbrojonych w czerwone grube kable i w pręty 
metalowe wsunięte w gumowe węże. Dwu z nich znam. Rozpoz- 
naję bladego Albina i grubego Kurzynosa, chodzą dopiero do 
pierwszej klasy, a już wypinają się na nas, brutalne wstrętne typy, 
w zimie spędzali naszych ze ślizgawki... Technikum Bammima 
prowadzi „stuletnią wojnę” z technikum Hawela, dlatego ich tu 
postawili. Z powodu „desantów komandosów” muszą stale być 
w pogotowiu i kontrolować obcych. Sytuacja fatalna, niemniej 
o zostawieniu Agaty w rękach Hipolów nie ma mowy. 

W tym stanie rzeczy zdobywam się na desperacki krok. 
Postanawiam dostać się do warsztatów, przez wysoki płot, od 
tyłu. Okrążam parkan, za rogiem wydobywam z kieszeni awary|- 
ny kłąb sznurka, skręcam z niego cienką linkę, przerzucam przez 
ogrodzenie i z jej pomocą wspinam się do góry. Mam do 
pokonania niespełna trzy metry, to niby niewiele, ale są to 
w istocie trzy kilometry męki — sznur wpija się boleśnie w moje 
ręce. Zaciskam zęby, wytrzymuję. Udało się! 

Cdn. 
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„Świat Młodych” rozmawia 
z pracownikami Sekcji Profila- 
ktyki i Propagandy Wydziału 
Ruchu Drogowego: por. And- 
rzejem Palczewskim, por. Je- 
rzym Grosmanem i st. chor. 
Andrzejem Grzegorczykiem. 


„Śwlat Młody: — Porucznik 
Grosman odwiedzał już kilkakrotnie 
naszą redakcję, widywaliśmy go tak- 
że w teleokspresie. Zdążyliśmy więc 
zauważyć, że uśmiech nie znika z je- 
go twarzy. Czy jest to może nowy 
sposób na kłopoty naszej policji, pa- 
nie poruczniku? ; 

Jerzy Grosman: — Zawsze staram 
się uśmiechać. Taką mam, po prostu, 
naturę. Uważam poza tym, że uśmie- 
chnięty policjant lepiej jest widziany 
niż ponurak. 

„ŚM”: — Taka dobra mina do kiep- 
skiej gry? 

J.G.: — Sam pan widzi, jak mało 
jest w mieście policjantów w białych 
czapkach... 

Andrzej Grzegorczyk: — Brakuje 
nam ludzi. Odchodzą starsi, doświad- 
czeni policjanci. W województwie sto- 
lecznym zarejestrowanych jest około 
720 tys. pojazdów. Mieszka tu prawie 
dwa miliony ludzi. Co znaczy w poró- 
wnaniu z tymi liczbami 40 policjantów 
z drogówki, którzy mogą jednocześ- 
nie pełnić służbę? Po mieście jeżdżą 
radiowozy z jednym policjantem. Za- 
trzyma taki pijanego kierowcę i nie 
bardzo ma jak wsadzić go do samo- 
chodu, stwierdzić jak bardzo jest pija- 
ny, bo w całej Warszawie są tylko trzy 
alkomaty do mierzenia stężenia al- 
koholu we krwi. 

J.G.: — Na Węgrzech policja ma 
otrzymać japońskie motocykle, u nas 
tymczasem brakuje „lizaków”. Zmia- 
ny są konieczne, tym bardziej, że 
mówi się już o przystąpieniu naszej 
policji do Interpolu 

„SM”: — Czy nie wydaje się pa- 
nom, że równie ważną sprawą jest 
odzyskanie przez policję społeczne- 
go zaufania, które w minionym okre- 
sie utraciła? W społecznej świadomo- 
ści wciąż istnieje obraz milicjanta 
z pałką, który wszystkich traktuje jak 
potencjalnych przestępców. 

J.G.: — Oczywiście, żadna policja 
w świecie bez społecznego poparcia 
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nie jest w stanie dobrze działać. Ale... 
Policja nie jest do kochania. WUSA na 
przykład także biją i mają do tego 
lepsze pałki. Tylko że tam, jak pan po 
nią zatelefonuje, przyjeżdża po 2-3 
minutach. I kiedy trzeba bić — bije, 
kiedy trzeba pomóc — pomaga. U nas 
różnie z tym bywało. 

A.G.: — Istnieje w naszym społe- 
czeństwie mit policji zachodniej, sze- 
ryta, który przychodzi I rozwiązuje 
wszystkie problemy. Ale to tylko mit. 
Kiedyś i u nas złodzieje uciekali na 
widok policjanta. Teraz, złapani na 
gorącym uczynku, walczą. Młodzi, 
wysportowani, często uzbrojeni lu- 
dzie stawiają opór. | dlatego uważam, 
że dopóki nie stłamsi się takiego 
złodzieja fizycznie, on po prostu nie 
ustąpi. 

Inna sprawa, że w minionym okre- 
sie i w milicji pracowali ludzie, którzy 


nie zawsze postępowali zgodnie 
z prawem. 
J.G.: — Przyjmowało się wszyst- 


kich, zamiast wybierać najlepszych. 
Ludzi czystych moralnie, uczciwych, 
kulturalnych. A dzisiaj nie ma chęt- 
nych. Pensje są niskie, sprzęt coraz 
starszy, a w Warszawie np. brak mie- 
szkań. 

A.G.. — Nie chcemy być grupą 
uprzywilejowaną, ale także nie gor- 
szą od innych. Ja chcę być normal- 
nym obywatelem i mieć takie jak 
wszyscy prawa. Nosimy mundury, by 
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szanując wszystkich, karać tych, któ- 
rzy przekraczają wyznaczone pra- 
wem normy. 

„ŚM”: —A w takim razie, czym dla 
panów Jest prawo? 

Andrzej Palczewski: — Dla mnie 
prawo to normy ustanowione przez 
państwo, których jestem obowiązany 
przestrzegać. Ale także wymagać od 
wszystkich, aby je przestrzegali. 

J.G.: — Prawo jest dla każdego 
takie samo. Musi jednak chronić jed- 
nego obywatela przed drugim... 

A.G.: — No właśnie. To jeden z obo- 
wiązków policji, która jednak, na ży- 
czenie społeczeństwa, została ubez- 
własnowolniona. Mandat dla kierow= 
cy nie przestrzegającego przepisów 
wynosi 3 tys. zł. To śmiechu warte. 
Albo 50 tys. zł grzywny za pobicia czy 
włamania, które zdarzają się po pra- 
wie każdym meczu piłkarskim. 

„ŚM”: — To wszystko odbija się na 
społeczeństwie. Ludzie nie czują się 
bezpiecznie. Ja na przykład przez 
czternaście lat nie widziałem swego 
dzielnicowego. Tymczasem do malu- 
cha włamano mi się już kilka razy... 

J.G.: — Ludzie wiedzą, że policja 
jest słaba — dużo się mówi i pisze 
o jej problemach. Zdają sobie z tego 
sprawę również ci, którzy żyją z kra- 
dzieży czy rozbojów. A na dodatek 
bywa itak, że kiedy policjant zatrzyma 
przestępcę, prokurator go wypusz- 
cza. To zwiększa poczucie bezkarno- 
ści. 


(Inf. wł.) Szesnastoletnia Jadwiga Szpyrka 
(na zdjęciu z lewej) do sportu trafiła dzięki 
ojcu. Pan Zbigniew grał kiedyś w tenisa 
stołowego i wymarzył sobie, aby córka po- 
szła w jego ślady. Cztery lata temu za- 
prowadził ją na pierwszy trening do trenera 
Konstantego Mrozka, do szkoły nr 3 w Gor- 
licach i tak się zaczęła sportowa przygoda 
dziewczyny. Po roku Jadzię przyjęto do klu- 
bu „Glinik” 
„, doskonali swoje umiejętności. W 1988 roku 
odnosi pierwszy znaczący sukces. Startuje 
w wielkim, ogólnopolskim turnieju ,„Prze- 
glądu Sportowego” 
W tym samym roku z powodzeniem wy- 
stępuje na igrzyskach młodzieży szkolnej we 
/ Wrocławiu, gdzie w silnej stawce wywalcza 
piątą lokatę. 

Jednak najszczęśliwszy, jak dotąd, był dla 
niej sezon 1989. Razem z koleżanką z ,,Glini- 
ka'' Gorlice — Grażyną Piątek zdobywa złoty 
medal na igrzyskach młodzieży szkolnej 
w Płocku. Grają nie tylko bardzo skutecznie, 
ale i poprawnie stylowo. Wprawdzie w singlu 
nie zdobywa medalu, ale sukces deblowy 
w zupełności ją satysfakcjonuje. 

Jadwiga nie żyje tylko sportem. Lubi dobrą 
książkę, chętnie słucha muzyki disco, szcze- 
gólnie włoskiego piosenkarza Savage oraz 
polskiej grupy Papa Dance. Uwielbia także 
zwierzęta, zwłaszcza konie | psy. Interesuje 
się biologią i chciałaby kiedyś wykonywać 
jakiś zawód, związany z tą dziedziną. (ab) 


i tam pod opieką pana Mrozka 


i zajmuje 3 miejsce. 


Fot. ANDRZEJ BACZYŃSKI 


— 21-98-28; dział społeczno-wychowawczy 
— 21-47-06; dział kultury — 28-77-21; dział 
sportowy — 21-98-28; 
— 21-98-28 

Oddział redakcji: ul. 3 Maja 7, 40-003 Kato- 
wice, telefon 59-91-10,telex 315327. Nie 
zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 
Wydawnictw Poradniczych | Reklamy, al 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warsza- 
wa, tel. 13-20-40 do 49 wewn. 403 

Cena ogłoszeń według cennika. Wpłaty za 


fotoreporterzy 


A.P.: — Skuteczność policji zmieni 
się, kiedy prawo stanie się prawem 
dla całego społeczeństwa. Dziś duże 
grupy społeczne prawa nie przestrze- 
gają. Demonstrując blokują ulice, 
szosy w przekonaniu, że nie poniosą 
żadnych konsekwencji. A jeśli my, na 
dodatek, nie mamy możliwości egzek- 
wowania prawa... 

„ŚM”: — Ale to prowadzi do sytua- 
cji, że dzieci zaczynają się bać po- 
dwórka, ulicy, grup rówieśników. 
Tworzą się gangi terroryzujące dzieci 
1 dorosłych. Coraz młodsi stają się 
przestępcy I ich oflary... 

A.P.: — Wartości, do tej pory uzna- 
wane za nadrzędne, zastąpił kult pie- 
niądza. Upadła pseudosocjalistyczna 
moralność, a wraz z nią wzorce, które 
tymczasem nie bardzo jest czym za- 
stąpić. Pojawia się w to miejsce ,„za- 
radność” dorosłych mających duże 
pieniądze. 

J.G.: — Grupy przestępcze tworzą 
się już w szkołach. Niedawno dyrek- 
tor jednej z nich przekazał nam kolek- 
cję bagnetów, kajdanki i pojemniki 
z gazem... 

A.G.: — Widziałem wczoraj w Do- 
mach „Centrum'' deskorolkę za pół 
miliona. Która z matek zdecyduje się 
na kupno takiego prezentu? A jedno 
włamanie do samochodu, kradzież 
radia przynieść może sto dolarów. 
Dzisiaj, niestety, to najłatwiejszy spo- 


Tych rekordów 
jeszcze nie ma 
w Księdze Guinnessa 


e Pracownik huty szkła w mieście 
Skridovice (CSRF) Jaroslav Smeta, 
mistrz wydmuchu, cały rok poświęcił 
na wykonanie szklanych. skrzypiec. 
Instrument waży... 15 kilogramów, 
Oczywiście grać na nich nie można, 
ale drugich takich na świecie nie ma. 
Czyli jest rekord! 

e Po zbudowaniu najnowocześniej- 
szego w świecie metra, największego 
hotelu, najwygodniejszego lotniska 
i portu — Singapurczycy postanowili 
zaimponować światu w jeszcze jed- 
nej dziedzinie — otóż utworzyli naj- 
większą orkiestrę złożoną z 8236 mu- 
zyków. Poprzedni rekord w tej „kon- 
kurencji”' należał do Wielkiej Brytanii 
— 6500 wykonawców. 

e Jeszcze przed rokiem w Księdze 
Guinnessa figurowały łyżka (204 cm) 
i widelec większy od niej o 11 cm. 
Łyżka waży ponad 20 kg, widelec 
ponad 16 kg. Oba te giganty wyprodu- 
kowano w Japonii w 1986 roku. Podo- 
bno są już większe łyżki, większe 
widelce, ale rekord pozostaje w Japo- 
nii. 


ogłoszenia od osób lizycznycn przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 
wy III OM Warszawa nr 370015-5757-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA: RSW ,„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Telefony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produk- 
cji Prasowej 10-66-21. Informacji o warun- 
kach i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny 


sób „zarobienia” pieniędzy. Giełdy 
pozwalają pozbyć sią kradzionych 
rzeczy w sposób równie prosty. Z kra- 
dzieży żyje się u nas zupełnie nieźle. 
Nie tak dawno u złapanego trzynasto- 
latka znaleziono „towar” wartości stu 
milionów złotych 

J.G.: — Społeczeństwo rozwarst- 
wiło się — są tacy, którzy mają prawie 
wszystko, inni żyją na granicy ubóst- 
wa. Łatwość, z jaką można ów niedo- 
statek wyrównać, brak kontroli ze 
strony rodziców, stwarza wciąż nowe 
okazje. 

„ŚM”: — Okazuje się więc, że 
w wielu wypadkach policja jest bez- 
radna. A to przecież nie ułatwia od- 
zyskania społecznego zaufania. Czy 
zatem społeczeństwo w ogóle może 
was polubić? 

A.P.: — Dobra policja to policja 
sprawna, efektywna, chroniąca oby- 
watela i porządek prawny państwa. 
Ze swego założenia jest instytucją 
represyjną — jak więc ją polubić? 

J.G.: — Policja nie jest do lubienia. 
Jedni powinni się jej bać, inni czuć 
przed nią pewien respekt. 

A.G.: — Tak, o lubieniu nas nie 
może być raczej mowy. Musimy jed- 
nak zrobić wszystko, by zasłużyć na 
coś ważniejszego niż lubienie — na 
szacunek. 

„ŚM”: — Dziękuję panom za roz- 
mowę. 3 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


— NO NIE! — złości się pani 
Mądralowa na swojego” naj- 
młodszego. — Z takimi brud- 
nymi rękami nie możesz iść do 
szkoły! 

— świetnie, mamo! Ja UE 
nie zostanę w domu... 

xxx 

W CZASIE ważnego meczu 
mondialowego  transmitowa- 
nego w telewizji do Iksińskich 
stukają sąsiedzi i mówią: 

— Czy możemy u państwa 
dokończyć oglądanie meczu, 
bo nasz dom właśnie zaczął 
się palić... 


Rewelacyjne 
materiały BĄ 
| ___ do nauki gry . 
NA GITARZE 


ŁAMANIE: Supergraf Sp. z o.o., Warszawa 
ul. Rakowiecka 32, tlx 81-48-86, tel. 49-09-: 38, 
49-32-31 w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Lodzi. 
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RZEPKLUB Żarty wyszperali: Beata Słowiak, którą zapisuję do 
klubu | Krzysztof Doroz — członek klubu 


Włodzimierz Lewiński 


Autorkami mego portretu są: Marla Blałobrodska | Monika 
Bronicka, które zapisuję do Rzepklubu. 


Cena 1300 l 


ZAGŁARY PRZEWYSŁU TYFOMOWEGO W 


Zaprojektował Radek Wieleba, którego zapisuję do 


Rzepklubu 


NOWE PAPIEROSY! 


